 Wywiad z moją babcią Anną!
Ja: Jak się Tobie żyło przed wybuchem wojny?

- Za dużo z tamtego czasu nie pamiętam, ze względu na to, że urodziłam się 8 miesięcy przed II wojną światową.

Ja: Z kim mieszkałaś?

-Mieszkałam z mamą, tatą i starszym bratem.

Ja: A czy pamiętasz wybuch wojny?

-Pamiętam tylko z opowiadań rodziców. 

Ja: A czy mogłabyś coś mi o tym opowiedzieć?

-Jasne, że tak. Więc 1 września 1939 roku, gdy mój o 9 lat starszy brat miał wybierać się do szkoły, wszedł do kuchni pożegnać się z mamą, wtedy  powiedziała, że wybuchła wojna. Wszyscy byli załamani, smutni. Mama mniej mówiła, przestała się uśmiechać. Nasz tato był w tym czasie w lesie szukać schronu.  

Ja: Czy pamiętasz, co działo się dalej?

- Tak. Kiedy rozpoczęła się II wojna światowa, wszyscy zaczęli uciekać do schronów, np. do piwnic albo lasów.  Mama zabrała nas do stodoły niedaleko naszego domu. Wzięła też krowę, która była jedynym zwierzęciem, które dawało jakieś pożywienie. Nasz tata siedział w innym schronie. Było to gdzieś w lesie. Samoloty nalatywały nad naszą wieś. Niemcy szukali chłopów do obozu, puszczali na ziemię bomby i pociski. Pamiętam, jak bomba spadła niedaleko naszego schronu. Pamiętam też, jak ludzie siedzieli w polach, zobaczyli Rusinów, zaczęli uciekać, oni powiedzieli, żeby nie uciekali, bo oni też uciekają przed Niemcami. Pamiętam, jak tato uciekał w pola i nagle Niemcy go zobaczyli, spytali się tłumacza, kto to jest? On na to, że to chłop, który idzie robić w polu, więc go zostawili. Po  kilku miesiącach zaczął palić się kościół tutaj w Medyni Głogowskiej. Dla ludzi to było ogromne nieszczęście. Kościół doszczętnie spłonął 27.07.1944 r. Obok naszej stodoły zaczął palić się dom, koło naszego schronu, do tego domu były przywiązane krowy. Stodoła zaczęła się palić, wszyscy odwiązywali krowy i uciekali do innej stodoły. Jeszcze pamiętam, jak mama mojej koleżanki, która mieszkała naprzeciwko nas, poprosiła ją, żeby została w stodole, bo musi iść po jej brata i to nie był dobry pomysł, bo później na tę stodołę spadła bomba i dziewczynka nie przeżyła. Jej mama o tym nie wiedziała, dopiero jak przyszła na miejsce, zobaczyła wielką dziurę, a w niej deski i jej córkę. To było bardzo smutne. Gdy już miałam 6 lat, powoli kończyła się wojna, przyszliśmy do domu, którego prawie nie było. Siedzieliśmy przy nim i czekaliśmy na tatę, aż przyjdzie do domu i wtedy przyszedł do nas Rusin i podzielił się swoimi konserwami, bo wiedział i widział, że nic nie mamy. On też uciekał przed Niemcami. 

Ja: Czy ktoś z twojej rodziny zginął?

- Z mojej rodziny na całe szczęście wszyscy przeżyli.
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